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KS. PROF. MICHAŁ MARIAN GRZYBOWSKI 
-  HISTORYK KOŚCIOŁA NA MAZOWSZU

Julia Hartwig w ostatnim tom ie poezji, Jasne 
niejasne, pisze, że ro je  n iew idzia lnych  im io n /  
krążą w powietrzu bezdomne. A  ona jako poet­
ka przygarnia  je w poczuciu, że rzeczy trzeba 
nazywać wciąż od nowa, bo wszystko trwa n ie­
zm ienn ie /pon iew aż trwa przy swoich nazwach. 
O d kilkunastu lat m am  okazję towarzyszyć Ks. 
Prof. M icha łow i M. G rzybowskiem u w naszym 
sem inaryjnym  refektarzu profesorskim  i obser­
wuję, jak Profesor chwyta owe ro je  n iew idz ia l­
nych im ion  w swoją siatkę pamięci.

Lubię więc to towarzyszenie. Często słucham
o historii naszego sem inarium , o w ielkich po ­
staciach naszej diecezji i zwyczajnych księżach, 
spełniających posługę na małych wiejskich pa ­
ra fiach. Przysłuchuję się też dyskusjom między 
ks. prof. Tadeuszem Zebrowskim i prof. M icha­
łem  M. G rzybowskim , podziw iam  nie tylko ich 
wiedzę, ale przede wszystkim um iłow an ie  M a ­
zowsza i Kościoła na Mazowszu.

Nie jest to miłość ani bezkrytyczna, ani sen­
tymentalna. Sprawdzona została dziesiątkami lat 
żmudnych poszukiwań historycznych, łączonych 
często z w ie lom a  innym i o bow iązkam i. Jeśli 
ośm ie lam  się pow iedzieć parę słów  z okazji 
50-c iu  lat pracy historycznej Dostojnego Jubila­
ta , to ty lko  d la tego , że jestem urzeczony jej 
owocami i wciąż nieugaszonym żarem pasji przy­
garniania owych rojów niewidzialnych imion, któ­
re krążą w powietrzu.

Skupię Państwa uwagę na trzech źródłach tej 
pasji. Są to: um iłow an ie  nauki przez ks. prof. 
M. Grzybowskiego, jego kapłaństwo oraz pa ­
triotyzm. Wszystkie prace Księdza Profesora, czy 
to poświęcone duchowieństwu, czy parafiom , czy 
płockiem u Sem inarium Duchownemu, są insp i­
rowane rzetelnymi poszukiwaniam i naukowym i 
oraz wyczuwalnym uznaniem dla relig ijnej, spo­
łecznej i kulturowej działalności kapłanów. Skru­
pulatnie dokum entują też ich związki z polsko­
ścią, ziem ią ojczystą i jej losami.

Oczarowany książką
Każdy z nas, zw łaszcza za jm u jących  się 

nauką, pamięta pierwsze olśnienia naukowe. W 
czasach naszej m łodości, kiedy nie było Inter­
netu i tylu wspaniałych wydawnictw, dostępnych 
w każdej niemal księgarni, najczęściej dostępo­
waliśmy olśnień w bibliotekach uniwersyteckich. 
Ks. prof. M. Grzybowski doznał takiego olśnie­
nia w Bibliotece Towarzystwa Naukowego. Jako 
student II roku Wyższego Seminarium Duchow­

nego w Płocku, 3 listopada 1956 r., zapisał w 
swoim pam iętniku: Jest w Płocku coś, co szcze­
gólnie w tych dniach mnie interesowało. To To­
warzystwo Naukowe i Biblioteka im. Zielińskich. 
Właśnie dziś po  raz pierwszy tam byłem. Chcia­
łem zacząć zbierać m ateria ł do m oje j pracy m o­
nograficznej o M ław ie (...) Znajdu je  się tu czy­
telnia, w której można korzystać z różnych dzieł. 
B ib lio teka liczy oko ło  100 tys. tom ów  (...) A t­
mosfera, jaka panuje w pracow ni i w ogóle w 
ca łe j Bibliotece jest tak m iła, iż takie j jeszcze 
n igdy nie spotkałem . Spędziłem tam  k ilka  g o ­
dzin. Nawiązałem  kontakt z pracującą tam H a­
lin ą  Kostanecką. N iezw ykle  sym patyczna! Po­
znałem również dyrektora. Przesiedziałem w Bi­
bliotece do 18 \

Po kilku dniach m łody student notuje, że kie­
dy przekracza próg Biblioteki, czuje się w innym 
świecie. Tęsknota za tym światem zaprow adzi­
ła  m łodego kleryka na jp ie rw  do B ib lio teki se­
m inaryjnej, gdzie został przyjęty do grona tzw. 
b ib lio tekarzy, czyli pom ocników , n iezapom nia ­
nego w naszym środowisku, ks. prof. Konrada 
Gąsiorowskiego, pełniącego w tamtych czasach 
funkcje dyrektora B iblioteki. Zaraz po święce­
niach kapłańskich, w latach 1960 -1962 , przez 
dwa la ta , ks. M. G rzybow ski ucząc re lig ii w 
mieszczącej się wtedy w gmachu seminaryjnym 
Szkole Podstawowej nr 3, p racow ał również w 
Bibliotece i Archiwum  Diecezjalnym.

W  1974 r. został dyrektorem  tej B ib lioteki, 
pełniąc obow iązki przez siedemnaście lat. W  
książce M ądrość zbudow ała sobie dom 7, Autor

Sala konferencyjna TNP wypełniona gośćmi uczestniczącymi w jub i­
leuszu ks. prof. M.M. Grzybowskiego. W  pierwszym rzędzie od le­
wej: M ichał Boszko Senator RP, M irosław Milewski Prezydent Miasta 
Płocka, Barbara Chrzanowska reprezentująca Marszałka W ojewódz­
twa Mazowieckiego Adama Struzika oraz Adam Sierocki Przewod­
niczący Rady Powiatu Płockiego
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W idok ogólny sali (Fot. J. Waćkowski)

opisuje  ba ta lie  o p ien iądze na rem ont, nowe 
książki i prenumeratę czasopism. Biblioteka nie 
m ia ła  do finansow an ia  z zewnątrz. W ładze se­
m inary jne  m usia ły borykać się z utrzym aniem  
kleryków , w dow iego  grosza nie starczało nie 
tylko na zakup książek, ale i zatrudnienie w ięk­
szej ilości pracowników.

Na zdjęciach z tamtych lat w idzim y Dyrekto­
ra, jak w roboczym ubraniu , często zakurzony, 
p o rzą d ku je  ks iążk i, pisze p o d z ię ko w a n ia  za 
dub le ty, śle m em oria ły  do Biskupa o większe 
dofinansow an ie  B ib lio teki. Jednocześnie w co­
rocznych sp raw ozdan iach  cieszy się z każdej 
otrzymywanej po zmarłych proboszczach książ­
ki, każdego rem ontu, nowej pó łk i. W  1978 r. 
przypadł jubileusz pięćdziesięciolecia Biblioteki 
Sem inaryjnej Ks. Dyrektor M. Grzybowski w ło ­
żył wiele wysiłku, aby odnowić gmach i zapro­
sić do Płocka wszystkich księży profesorów i dy­
rektorów  b ib lio tek kościelnych z Polski na d o ­
roczne spotkanie.

O w o pierwsze o lśn ien ie  b ib lio teką  im. Z ie ­
lińskich nie było więc krótkotrw ałym  zaurocze­
niem m łodego studenta. Zauroczenie rozkw itło 
g łębokim  pragnieniem , które nazywamy zwykle 
pasją. Sprawdziło się w trudnej, szarej, niemal 
pionierskiej pracy dla dobra innej, bliskiej sercu 
B ib lio teki Sem inaryjnej.

O lśn ien ie  z B ib lio teki Z ie lińskich przyniosło 
wspania łe owoce w postaci dorobku naukowe­
go Jubilata. Wystarczy powiedzieć, że b ib liografia  
publikacji ks. prof. M. Grzybowskiego z lat 1960 - 
2010 obejmuje przeszło 800 pozycji, w tym kil­
kadziesiąt książek. Na półkach w ielu b ib lio tek 
stoją jego książki, a we wszystkich pracach na 
tem at M azowsza, Kościoła w Polsce i ku ltu ry  
re lig ijne j na Mazowszu można znaleźć nazw i­
sko M ichała M. Grzybowskiego. Jest ono obec­
ne także w internetowych bazach b ib liogra ficz­
nych, polskich i zagranicznych. W  bazie b ib lio ­
graficznej B iblioteki Narodow ej można spotkać 
95 p u b lika c ji ks. p ro f. M .M . G rzybow skiego . 
W  Bibliotheksverbund Bayern odnotowane jest 
12 pozycji Jubilata, w Staatsbibliothek zu Berlin

-  2, w Union Katalog of Canada -  3, W  Library 
of Congres -  3; w British Library -  l 3.

Przypominając owoce młodzieńczego zachwy­
tu książką, nie można zapomnieć, że zostały one 
osiągnięte dzięki samodyscyplinie, ogrom nej sile 
woli i rzetelnej pracy. Można przypuszczać, że 
praca ta sprawia Profesorowi przyjemność; jest 
realizacją powołania, ciągłym pomnażaniem tych 
ta len tów , którym i D obry G ospodarz obdzie la  
hojnie każdego z nas. Po pięćdziesięciu latach 
pracy naukowej Profesor nie zwalnia tempa, nie 
m arnuje czasu, prowadzi niemal wojskowy tryb 
życia, kocha nadal historię i nie traci pasji twór­
czej. Wiele razy skraca nasze kolacyjne rozmo­
wy, tłumacząc, że jeszcze musi coś skończyć.

Biograf kapłańskich losów
Wśród setek publikacji ks. prof. M ariana Grzy­

bowskiego najw ięcej jest poświeconych ka p ła ­
nom płockiej diecezji. Bez wątpienia może być 
nazwany b iogra fem  kapłańskich losów; czasa­
mi heroicznych, czasami pogm atw anych, n a j­
częściej cichych, wypełnionych pokorną obec­
nością wśród ludzi. Wiele razy mam okazję spo­
tykać ludzi, którzy daw no zapom nie li o swoim 
proboszczu i dopiero po przeczytaniu publikacji 
ks. M icha ła  M. Grzybowskiego lub po usłysze­
niu w radiu jego opowieści o księżach, odświe­
żają swoją pamięć. Wspomnienie o ich księdzu 
ewokuje przeżycia pierwszej kom unii, ślubu czy 
pogrzebu rodziców. B iograf kapłańskich losów 
dokum entu je  więc bardzo delikatne, ale prze­
cież kluczowe d la  re lac ji m iędzyludzkich m o ­
menty życia. Jeśli dodam , że zamiarem Księdza 
Profesora jest opisanie wszystkich księży naszej 
diecezji -  przynajmniej z ostatnich kilku wieków
-  to możemy sobie wyobrazić ogrom  wskrzeszo­
nej przestrzeni ducha na Mazowszu, naprawdę 
duży ró j niewidzialnych imion, którym nasz Jubi­
la t przywraca historyczną widzialność. Ośm ielę 
się powiedzieć, że żadna grupa zawodowa na 
Mazowszu nie doczekała  się tak iego  o p ra co ­
w a n ia , ani też -  o ile mi w ia d om o  -  żadna 
diecezja w Polsce nie zrealizowała podobnego 
projektu.

Życzenia składa Skarbnik TNP Jan M ilner
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Ks. prof. dr hab. M ichał M. Grzybowski odbiera gratulacje od Prezy­
denta Miasta Płocka Mirosława Milewskiego

Ź ród ła  b iografistyki kapłańskie j trzeba szu­
kać w duchu, m urach i atm osferze p łock iego  
Wyższego Seminarium Duchownego, w którym 
studiował w latach 1954 -1956 . Przychodząc tu 
po maturze, w latach przecież niesprzyjających 
dla Kościoła, kiedy z pójściem do Seminarium 
trzeba było się ukrywać, nieraz za cenę zdania 
matury, m łody a lum n zastał w Płocku n iew ie l­
kie, ale doskonałe grono wychowawców i p ro ­
fesorów . Byli wśród nich ludzie dośw iadczeni 
cierpieniem obozów koncentracyjnych, jak -  ks. 
Lech Grabowski i ks. Józef. Góralski; byli ludzie 
wielkiej świętości, jak choćby ks. prof. Konrad 
G ąsiorow ski; był przede wszystkim  n iezwykły 
człowiek, obrońca Kościoła p łockiego w czasie 
w o jny i za czasów sta linow skich , ks. W acław  
Jezusek, człowiek zakochany w historii diecezji. 
Tą m iłością zaraził Jubila ta . N ie jest p rzypad­
kiem, że swój pierwszy a rtyku ł naukowy, o p u ­
blikowany we wrześniu 1960 r., Ks. Prof. Grzy­
bowski pośw ięcił pow staniu sem inarium  p ło c ­
kiego, z okazji 250 rocznicy jego erygowania. 
N iedaw no obchodziliśm y trzechsetną rocznicę 
pow stan ia  tego sem inarium  i -  o ile w iem  -  
Jubilat przygotowuje, oczekiwane przez wszyst­
kich, ka lendarium  z dziejów  sem inarium  p łoc­
kiego.

U m iłow an ie  kap łaństw a m ia ło  i ma swoje 
duchowe podstawy. O  ile pasja naukowa zro ­
dziła się w Bibliotece, to związek z seminarium i 
kapłaństwem  zrodz ił się w kaplicy. 14 m arca 
1959 r. alumn V roku seminarium zapisał takie 
słowa: O dpraw iam  rekolekcje przed subdiako­
nałem. Chyba jedyne rekolekcje, w których za­
pada tak ważna decyzja. W  życiu swoim staną­
łem na zakręcie dziejowym, m am  wybrać dalszą 
drogę (...). Bóg otwiera przede mną największą 
wartość, jaką jest jego kapłaństwo. M am  o d ­
powiedzieć -  tak. Przygotowywałem się do tego, 
rozm yślając nad  swoją dotychczasową p rze ­
szłością. W tej chw ili decyzja zapadła. Wczoraj 
po południu złożyłem wobec Boga i Biskupa de­
klarację  o swoim subdiakonacie. Zdaje  się, że 
to takie proste słowa, a jakże brzemienne w skut­

ki, słowa, które nadają ton całej przyszłości, od  
których zależy m oje  dalsze życie. <S ic  spon- 
deo, sic voveo, sic iuro, sic me Deus adiuvet, et 
haec Santa D ei Ewangelia ąuae m anibus tan- 
g o >  (Tak przyrzekam, tak ślubuję, tak przysię­
g am ; tak niech m nie wspiera Bóg i ta Święta 
Ewangelia, którą trzymam w ręku)4.

Podobają mi się te proste słowa przysięgi 
kapłańskie j. O ne wyznaczały drogę kap łanów  
naszej diecezji w najtrudniejszych latach prze­
śladowań hitlerowskich, potem ucisku sta linow ­
skiego, ale były także wewnętrznym kompasem 
we wszystkich odniesieniach życia. O ne zapro ­
w adziły m łodego kapłana , M. Grzybowskiego, 
do pracy, na jp ie rw  jako kustosza w Bibliotece 
sem inaryjnej i jako katechety w Szkole Podsta­
wowej nr 3 w Płocku (1 9 6 0 -1 9 6 2 ), potem na 
w ika ria t do Pomiechowa i Zakroczm ia (1 9 6 2 - 
1964). Przyprowadziły z pow rotem  do Płocka, 
do kościo ła  św. Jana Jan C hrzcic ie la  (1 9 6 4 -  
1971). Ten okres wspom ina Jubilat jako czasy 
wielkie j pracy. Prowadziliśmy z ks. M irosław em  
Paciuszkiewiczem (...) duszpasterstwo in te ligen­
cji. Wtedy, w latach 60. pow staw ał kom b ina t i 
do Płocka przyjechało m nóstwo ludzi wykształ­
conych. W  ich in tenc ji u św. Jana o d p ra w ia li­
śmy msze. Z  ks. Paciuszkiewiczem uzupe łn ia li­
śmy się. On, jako pierwszy, rozpoczął w Płocku 
duszpasterstwo akademickie5. Realizacja tamtych 
słów: sic spondeo, sic voveo, sic iuro  zaprow a­
dziła też ks. Grzybowskiego do Kurii D iecezjal­
nej w Płocku, gdzie przez trzy lata (1971-1974) 
był dyrektorem Wydziału Katechetycznego. Tego 
wym agała sytuacja i potrzeby Kościoła.

Tak po jm u jąc  swoją służbę kap łańską , nie 
m ógł nie fascynować się biografiam i bohaterskich 
kapłanów  naszej diecezji. W  wielu publikacjach 
opisał nie tylko działalność i męczeństwo bł. abpa 
A. Juliana Nowowiejskiego -  niezwykle przydat­
ne Kalendarium życia Antoniego Juliana N ow o­
wiejskiego 1908-1941 [Płock 1992, ss. 366], ale 
opisał męczeńską drogę ponad stu księży naszej 
diecezji, którzy zginęli z rąk hitlerowców (Marty-

Przedstawiciele O ddz ia łu  TNP w W yszogrodzie M icha ł Boszko 
i Grzegorz Jachimiak przekazują gratulacje ks. prof. M.M. Grzy­
bowskiemu
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ro log ium  duchowieństwa diecezji p łock ie j w la ­
tach II wojny światowej 1939-1945 [Płock 1982, 
ss. 252]. W śród pub likacji ks. Grzybowskiego 
nie zabrakło  opisu udziału duchowieństwa p o l­
skiego w powstaniu styczniowym czy też ich m ar­
tyrologium w 1920 r.

W  niezliczonych nekro logach , drukowanych 
najczęściej w M iesięczniku Pasterskim Płockim, 
ks. Grzybowski żegna każdego księdza odcho­
dzącego z tego św iata. Regularn ie uzupe łn ia  
m azow ieckim i nazw iskam i Polski S łownik B io­
graficzny, Słownik Biograficzny Katolicyzmu Spo­
łecznego w.Polsce czy Słownik Polskich Teolo­
gów Katolickich. Osobiście jestem wdzięczny nie 
tylko za regularne pisanie do rocznika nauko­
wego płockich teo logów  „Studia Płockie", ale i 
za pom oc w opracow aniu  książki M istrzow ie i 
nauczyciele (Płock 2001), w której upam ię tn ili­
śmy życie i dzieło, w tym także dorobek nauko­
wy, wszystkich księży profesorów naszego semi­
n a rium , zm arłych  po II w o jn ie  św iatow ej. Ks. 
p ro f. M. G rzybow ski o p racow a ł b iog ram y ks. 
profesorów: Stanisława Bońkowskiego, Konra­
da Gąsiorowskiego, Józefa G óralskiego, Stani­
sława Kutniewskiego, Edmunda Romana, Sta­
nisława Tenderendy i Seweryna W yczółkowskie­
go.

Dotychczas ukazało się też. szesnaście książ­
kowych b iogra fii płockich księży. Jubilat o p ra ­
cow ał -  w fo rm ie  oddzielnych pub likac ji -  h i­
storie 21 parafii naszej diecezji, m.in. Zakrzewa
-  Kępy Polskiej, Fary płockiej, Ciechanowa, Sta- 
roźreb, Sochocina, Winnicy, Łęga i wielu innych. 
Ks. Profesor, opisując życie księży i historie pa­
ra fii, korzysta z zapisów ogłoszeń parafia lnych, 
pam ię tn ików  i listów, cytuje kazania, a nawet 
notuje anegdoty czy hum or kapłańskich o p o ­
wieści. Z opisu życia ks. Cz. Chojeckiego d o ­
w iedz ia łem  się w ięcej o drodze życiowej tego 
niezwykłego kapłana -  znanego w swoim cza­
sie duszpasterza harcerzy w Płocku, niż z dwu­
letnie j z nim  w spó łpracy na m oim  pierwszym 
w ikariac ie  w Rypinie.

Czytając z kolei biografię ks. Leona Radwań­
skiego (1823-1907), który prawie 50 lat był pro­
boszczem w Rogotwórsku, wzruszam się życiem 
prostego, oddanego ludziom ubogim  wiejskiego 
proboszcza, w ie lk iego  pa trio ty  i abnegata . W  
o p racow an iu  ks. M . G rzybow skiego  zna jdu ję  
w spom nien ie  M arce liny Rościszowskiej (1875— 
1948) znanej działaczki społecznej i dyrektorki 
Państwowego G im nazjum  Żeńskiego im. Reginy 
Żółkiewskie j. Ks. Profesor przytacza je dos łow ­
nie: G dy um a rł ks. Radwański, oko lica  złożyła  
się na trum nę i przystojny przyodziewek, bo w 
biurku nie było ani grosza, a sutanna, która ksiądz 
nosił, fo rm a ln ie  się na nim  rozłaziła . Bo też w 
miłości ku Bogu, spalał on swoja duszę (...) N a ­
uczał, wychowywał, leczył, wspierał, żenił i cho­

wał. Sam żył ja k  p tak niebieski nic do spiżarni 
nie zbierając. Chyba został świętym -  m ów ili lu ­
dzie-wokoło. Za konduktem  jechały karety, p o ł  
wozy, bryczki i  zwyczajne wozy. Wszystkie w ar­
stwy społeczne pragnęły złożyć ho łd  Wielkiemu 
Sercu Proboszcza z Rogotwórska6. Czytając b io ­
graficzne opisy losów płockich księży, mam w ra­
żenie, że nasz Jubilat oddal hołd wielu w ielkim  
sercom proboszczowskim. Za to jestem mu bar­
dzo wdzięczny.

Wydawca źródeł
Trzecia wielka pasja Księdza Profesora wyra­

sta z w ie lo ra k ie g o  zw iązania  z rodz inną  z ie ­
m ią, rodzinną tradycją, polską literaturą i ku l­
turą materialną, z którą historyk Kościoła spoty­
ka się w każdym niemal kościele na Mazowszu
i na wielu plebaniach, gdzie stoją księgi metry­
kalne i kron ik i parafia lne. Sześćsetletnie, pięć- 
setletnie czy czterechsetletnie parafie na Mazow­
szu wcale nie są rzadkością. W chodząc w ich 
atmosferę, oddycha się tradycją polską. Jubilat 
nie tylko kocha tę tradycję, ale um ie pokazać 
jej prawdziwe skarby, najczęściej jeszcze skryte 
w starych kronikach parafialnych i pamiętnikach 
proboszczowskich.

W  osobowości ks. M .M. Grzybowskiego stoT 
piła się tradycja rodzinna, wywodząca się z XV 
wiecznej rodziny Grzybowskich, herbu Prus, na 
północnym  Mazowszu, z poszanow aniem  tra ­
dycji re lig ijno-m aryjne j i szczerym um iłowaniem  
Ojczyzny. O to  jak opisuje Jub ila t proboszcza, 
który udzielił mu chrztu świętego w parafii Jano­
wo, gdzie przyszedł na świat: Był to ksiądz p ro ­
boszcz W ładysław Białyy kaw aler orderu V irtuii 
M ilita ri za udział w wojnie 1920 r. W  Janowie w 
latach trzydziestych przystąpił do budowy m uro­
wanego kościoła. Drzewo na budowę b ra ł z ta r­
taku ojca. Dobrze się znali, a nawet przyjaźnili. 
Parafia Janowo była jedną z na jbardzie j wysu> 
niętych na pó łnoc, g ran iczy ła  z tzw. Prusami~ 
Tenże ks. Biały jako gorący patrio ta  z rob ił w ie­
le, aby um acniać polskość na tych terenach, co 
d rażn iło  w ładze n iem ieckie , Jemu zawdzięcza  
Janowo bardzo wiele. Był to bow iem  nie tylko 
duszpasterz, ale i społecznik, który troszczył się
o ludność tam zam ieszkałą. Za swoją postawę  
z a p ła c ił najwyższą cenę. A resztowany 3 wrze­
śnia 1939 r. zosta ł stracony jako więzień p o li­
tyczny. O p isa łem  go w < M a rty ro lo g ium  p ło c ­
kiego duchowieństwa >  i często go wspominam  
w m od litw ach7.

Nic więc dziwnego, że tak wychowany histo­
ryk bardzo wcześnie zauważył, jakie skarby kryją 
się w archiwach kościelnych, przechowujących 
protokoły wizytacyjne parafii naszej diecezji. Już 
w latach 70. zeszłego wieku zrodził się pomysł 
o p u b liko w a n ia  M ateria łów , do dz ie jów  Z ie m i 
Płockiej, opartych na zachowanych w Archiwum
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D iecezji P łock ie j, p ro to k o ła c h  w izy tacy jnych  
wszystkich para fii naszej diecezji, dokonanych 
na polecenie bpa M icha ła  Jerzego Pon ia tow ­
skiego w 1775 r. Począwszy od 1981 r. ukaza­
ło  się 1 1 tom ów , obe jm u jących  Z iem ie: sier- 
pecką, w yszogrodzką , zaw krzeńską , c ie c h a ­
nowską, p łońską, makowską, przasnyską, w ar­
szawską, zakroczym ską, dobrzyńską  i gosty- 
nińską. Sukces tej publikacji skłonił ks. prof. M. 
G rzybow skiego do o p u b liko w a n ia  następnej 
serii Z  a rch iw a lió w  diecezja lnych p łock ich  XIX 
w., opartych na aktach wizytacyjnych bpa A da ­
ma M icha ła  Prażm owskiego, współzałożycie la  
Towarzystwa Naukowego Płockiego. Jego wizy­
tacja odbyła się w 1817 r. Jubilat wydal 19 ze­
szytów tej w izytacji.

H istorycy M azowsza n iezwykle cenią  sobie 
takie  m a te ria ły  źród łow e. Jeden z nich p isa ł: 
Trudno przecenić przydatność badawczą w izy­
tacji. N ie ogran icza się ona do zainteresowań  
regionalistyki, d la które j są one kopaln ią  szcze­
g ó łow ych  in fo rm a c ji,  W izytac je  u m o ż liw ia ją  
wszechstronne badania stanu Kościoła. Opis ko­
ściołów i ich wyposażenia służyć może history­
kom sztuki. Podawane w aktach in fo rm ac je  o 
szkołach czy inw entarzu b ib lio te k  p lebańskich  
mogą wiele powiedzieć historykom oświaty. Dla 
dem ogra fii historycznej poda ją  liczbę para fian , 
dzieci, charakte ryzu ją  stany społeczne, g ru p y  
za w o do w e , w yzn a n io w e , n a ro d o w o ś c io w e , 
mówią o strukturze płci. Wizytacje m ogą być wiel­
ce pom ocne przy badan iach  osadniczych, z a ­
interesują też historyka gospodarki, a nawet ba ­
daczy dawnej mentalności społecznej. Masowość 
wizytacji pozwala czerpać z nich inform acje p o ­
równywalne tak w przekro ju  terytorialnym , ja k i 
chrono log icznym 8.

Ks. Grzybowski wydaje też kron ik i p a ra fia l­
ne, a więc spisywane przez proboszczów histo­
rię swoich para fii. Dzisiaj najczęściej obe jm ują  
one wydarzenia czysto kościelne, ale w czasach
I wojny światowej, m iędzywojnia, II wojny świa­
towej, a nawet tuż po wojnie proboszczowie o p i­
sywali w arunki społeczne, wydarzenia politycz­
ne, nie mówiąc o obyczajach ludowych czy uro­
czystościach re lig ijn ych . Pięknym p rzyk ładem  
proboszcza, który wszędzie, gdzie duszpasterzo- 
wał, pisał kronikę, był Marceli Przedpełski, na j­
pierw od 1902 r., przez 15 la t, proboszcz w 
Orszymowie, w dekanacie wyszogrodzkim, a od 
1917 r. -  proboszcz w Klukowie, w dekanacie 
nasielskim.

W Orszym owie op isa ł pierwsze lata I wojny 
światowej: dnia 12 lipca pękły obręcze żelazne 
wojsk rosyjskich p od  Przasnyszem. Dzień 14 lipca 
przyniósł nam  wieść grom ow ą: wojska rosyjskie 
cofają się i wszystko palą, ludność zmuszają do 
ucieczki. Za raz tegoż dn ia  ludność ruszyła się 
ze swoich siedlisk. Dnia 15 lipca ucieczka przy­

b ra ła  o lbrzym ie rozm iary. N ik t p rócz starców> 
których własne dzieci porzuciły, na razie nie zo­
stał, bo i nie było gdzrd O koło  po łudn ia  pa liło  
się jednocześnie w p a ra fii 16 wsi. Dźień był spo­
kojny, dym y wznosiły się wysoko p o d  n iebo, 
ja k b y  z ża łosną  i w ie lką  ska rgą  na krzywdę  
ludzką9.

W  Klukowie ks. Przedpełski op isa ł na jp ie rw  
wojnę bolszewicką: W roku 1920 bolszewicy za­
p uka li do bram  Rzeczypospolitej i rozerwały je 
mieczem. Chcieli ten miecz w sercu narodu uto­
pić. Do Klukowa weszli 12 sierpnia wieczorem. 
Na p leban i mieściła się kancelaria dywizji z kie­
rownikiem oficerem i 10 pisarzami. Tutaj często 
przychodził, a nawet stale przebyw ał naczelnik  
dywizji M iedwiedjewskiej i stąd przez telefon kie­
row a ł b itwą nad  D zia łdów ką]0.

W  Klukowie ks. Przedpełski przeżył II wojnę 
św iatową, opisując ją w Kronice, którą w ydał, 
po niem al pó ł w ieku, ks. prof. M. Grzybowski. 
Jest to niezwykły dokum ent, który fascynuje h i­
s to ryków , zadz iw ia  zw yczajnych czy te ln ików . 
Zawarty jest w niej opis powszedniego dnia Po­
laków na Mazowszu podczas wojennej okupa ­
cji, razem z jej zb ro dn ia m i, c iąg łym  zagroże­
niem, postawami żandarm ów, urzędników i ro ­
dzin n iem ieckich wobec ludności polskie j, ale 
też z opisem bohaterskich postaw patriotycznych 
oraz mniejszych czy większych aktów ko labo ra ­
cji z okupantem . W ydając i kom entując K roni­
kę, Ksiądz Profesor ocala od zapom nienia  nie 
ty lko  ważne fak ty  naszej h is to rii. U dostępnia  
nam klim at tamtych dni, pozwala być tak samo 
dum nym i, jak i bolejącym i z tym i, którzy przed 
laty chodzili po Płocku, Klukowie, Janowie, po 
całej mazowieckiej ziemi. Czyż nie na tym po ­
lega także współczesny patriotyzm?

Zakończenie
Na zakończenie moich osobistych odczuć, ja ­

kie m iewam  podczas lektur książek Jub ila ta  i 
rozm ów  z n im , chc ia łbym  p ow róc ić  do jego 
w spom nień  z bardzo  wczesnego dzieciństw a. 
Jub ila t w spom ina: Z  opow iadań  M am y wiem, 
że podobno  skutecznym sposobem na uspoko­
jenie m ojego płaczu czy innych grym asów było  
wzięcie m nie  przez O jca  na ręce, wyjście na  
ganek, zw łaszcza w ieczorem  i o d d a n ie  k ilku  
strzałów z pistoletu, z którym ojciec się nie roz­
stawał. Podobno nie huk, ale błysk, ja k i tow a­
rzyszył wystrzałom, najbardzie j m i się p odo ba ł i 
mię fascynował; nie d latego, że się bałem  ale, 
że to właśnie m i się podoba ło  Być może coś z 
tego pozosta ło  do dziś, bow iem  wojsko i ż o ł­
nierka zawsze mnie interesowały. Do dziś z przy­
jemnością oglądam  p rogram y wojskowe, czy­
tam książki. W  swoich pracach naukowych rów ­
nież tej tem atyki nie p om ija m ^1.

Nie przypuszczam, że z tamtych dziecięcych
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błysków zrodziły  się w spom inane przeze m nie 
olśnienia Księdza Profesora: to z Biblioteki Z ie­
lińskich, to z kaplicy Wyższego Seminarium Du­
chow nego, a zwłaszcza to z archiwum , w któ­
rym odkrywa się olśniewającą prawdę o naszych 
przodkach. Wiem jednak, że wszystkie one zło ­
żyły się na życie twórcze, pełne takich owoców,

które pozwalają nam odkrywać prawdę o nas, 
mieszkańcach Mazowsza i Polski. Za to, że roje 
n iew idzia lnych im ion , kap łańskich  i nie ty lko, 
nie krążą po M azowszu bezdom ne, dz ięku ję  
Księdzu Profesorowi.

Przypisy

' M. M. Grzybowski, Fragmenty Dziennika, [w:] U. Bereszczyńska, 
Powołanie i  pasja, Płock 1995, s. 17.

2 Por. Tenże, Mądrość zbudowała sobie dom. 75-łecie Biblioteki 
Wyższego Seminarium Duchownego w Płocku 1928-2003, Płock 
2 0 0 3 .

3 Por. I. Filipowicz, Języki informacyjne i strategie poszukiwania 
dorobku naukowego Ks. prof. M ichała Grzybowskiego w p o l­
skich i zagranicznych bazach bibliograficznych, [w:] W  kręgu h i­
storii i  b ib liografii. Prace ofiarowane ks. prof. M ichałow i M aria ­
now i Grzybowskiemu w siedemdziesiątą rocznicę urodzin. Red. 
Z. Kropidłowski, Bydgoszcz 2007, s. 121-137 .

4 U. Bereszczyńska, Powołanie i pasja ..., s. 26-27 .

5 Tamże, s. 29.
6 Ks. M. M. Grzybowski, Ksiqdz Leon Radwański 1823-1907 , 

Płock 2007, s. 31.
7 U. Bereszczyńska, Powołanie i pasja, s. 49.
8 M. Kp., M ichał Marian Grzybowski. Materiały do Dziejów Ziem i 

Płockiej, „Przegląd Historyczny" 1985, t. 76, s. 184-185.
9 Ks. M. M. Grzybowski, Ksiądz M arceli Przedpełski 1871-1947, 

[w:] Kronika Rzymsko-katolickiej Parafii Klukowo 1939-1947.
) Q O pr. i do druku przygotował ks. M. M. Grzybowski, Płock 2007, 

Tamże, s. 12.
11 U. Bereszczyńska, Powołanie i pasja ..., s. 48.

* * *

ANNA MARIA STOGOWSKA 

PRACE REGIONALISTYCZNE 
KSIĘDZA PROF. DR. HAB. MICHAŁA GRZYBOWSKIEGO

M ało, kto z badaczy doczekał się opracow a­
nia swego dorobku twórczego. Ks. prof. M ichał 
Grzybowski m ia ł to szczęście. O  Jubilacie uka­
zało się już kilka książek. Zawierają krótki życio­
rys i wykaz dorobku  badawczego. M am  tu na 
myśli opracow ania: A ldony Chlewickiej „3 5 - le - 
cie dz ia ła lnośc i naukow o-dydak tyczne j", Byd­
goszcz 1995, W ito lda Raciąskiego „G rzybow ia- 
n a" z 1 998  roku oraz „4 0  lat pracy p edago ­
gicznej i dydak tyczno -naukow e j" Płock 2001 . 
W ym ienione opracow an ia  świadczą o niezwy­
kłej osobowości i dorobku naukowym.

N ieco inny charakte r ma opracow an ie  U r­
szuli Bereszczyńskiej z cyklu „Portrety Płocczan". 
Ukazało  się pod dwom a tytu łam i: „H is to ria  to 
spowiadanie dziejów" oraz „Powołanie i pasja". 
Ta publikacja zaprezentowała ks. profesora jako 
wybitnego intelektualistę środowiska p łockiego.

Przez 50 lat swej działalności twórczej Jubilat 
zasłynął ze swej pracowitości, działalności peda­
gogicznej i społecznej, chęci współpracy zarów­
no ze stowarzyszeniami (TNP, Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkam i i innymi), redakcjam i Polskiego 
Słownika Biograficznego oraz pism: „M iesięczni­
kiem Pasterskim P łockim ", „M azow ieckim i Stu­
diami Kościelnymi", „Ateneum Kapłańskim", „Stu­
diam i Płockimi", „Studiami Mazowieckim i", „N o ­
tatkami Płockimi", „Płockim Rocznikiem Historycz- 
no-Archiw alnym " i wielu innymi. Jego materiały

ukazywały się w popularnych gazetach regional­
nych np. „Gazecie Wyborczej", „Tygodniku Płoc­
k i" czy „N iedz ie li P łockiej", „G ońcu O byw ate l­
skim ", „Tygodniku Płockim". Już na podstawie 
tych publikacji można pisać o zainteresowaniach 
badawczych ks. profesora.

Czasem spotykaliśmy się na różnych sesjach 
naukowych, gdzie ksiądz jako znakom ity eru- 
dyta był chętnie zapraszany. W  TNP, w Muzeum 
w Ciechanowie, Archiwum Państwowym w Płoc­
ku, Muzeum Mazowieckim  itp...

Przeglądając b ib liografię  prac księdza profe­
sora M icha ła  G rzybow skiego zaw ie ra jącą  p o ­
nad 800 pozycji wydawniczych -  podziwiam ten 
w ielki wysiłek twórczy.

Autor bowiem posiada szeroki wachlarz zain­
teresowań. O bok prac dotyczących średniowiecza 
np.„N ajstarszy zachowany dokum ent o grodzie 
pułtuskim (1230-1232)", Pułusk 1997, znalazły się 
opracow ania  związane ze współczesnością np. 
„Piętnaście lat parafii św. Józefa w Płocku 1982 - 
1997", Płock 1997. Można powiedzieć, że księ­
dza profesora interesowała ogólnie m ówiąc h i­
storia Kościoła, ale to stwierdzenie nie wyczerpuje 
zainteresowań twórczych. Bowiem obok dziejów 
Kościoła w Płocku od XVIII do XX wieku zawartych 
np. w „Dziejach Płocka" T. II wydanych przez TNP 
w 2006 roku, zajął się współczesnymi parafiam i 
np. „450-lec ie  parafii Lubiel nad Narwią 1 54 7 -
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